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              Ta lektura, podobnie jak tysiące innych, jest dostępna on-line na stronie
              wolnelektury.pl.
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Wol­ność


Nie­wy­sło­wio­na nim owład­nę­ła ra­dość.



Po­wód?



Rów­nie nie­zna­ny, jak w grun­cie rze­czy nie­zna­ne jest wszyst­ko.



Prze­cież to ta­kie pro­ste. Bu­dzisz się pew­ne­go ran­ka... i wy­cią­gasz rę­ce do świa­ta, by go ob­jąć, by go uca­ło­wać.



Za­zwy­czaj w se­kun­dę po­tem do­sta­jesz prztycz­ka w nos.



Na przy­kład... Zresz­tą i na cóż przy­kła­dów...



Ale są ta­kie dni, kie­dy prztycz­ków owych nie czu­jesz... po pro­stu roz­śmie­sza­ją cię one tyl­ko... ot cał­kiem jak­by ich ce­lem był nos twe­go np. kraw­ca.



I cóż dziw­ne­go, że się w dniu ta­kim ra­du­jesz?



Po­mie­sza­na tu, jak wi­dać, przy­czy­na ze skut­kiem i nie wia­do­mo już... co by­ło na po­cząt­ku.



Dość, że roz­pie­ra­ła go po pro­stu ra­dość.



Chciał po­ca­ło­wać świat.



Zbu­dził się te­go ran­ka w ba­jecz­nym kra­ju swo­bo­dy.



Wszyst­ko, co go ota­cza­ło, by­ło pięk­ne i no­we.



Po­kój wiel­ki, wid­ny, świe­żo ma­lo­wa­ny, wo­ko­ło ogro­dy...



Igno­ru­ję was!





Tak na­pi­sał na la­mu­sie peł­nym wczo­raj­szych trosk i o dzi­wo... tro­ski one, wspo­mnie­nia, ża­le i nie­mi­łe ob­raz­ki z dni mi­nio­nych... prze­pa­dły.



Przy­szła fa­la ra­do­ści i zmy­ła wszyst­ko do ży­wej ska­ły. Nie zo­sta­ło nic... prócz miej­sca na rze­czy no­we.



To by­ły ja­kieś, sit ve­nia ver­bo1, mio­do­we se­kun­dy, ja­kieś mo­men­ty mał­żeń­stwa ta­jem­ni­cze­go z no­wą for­mą ze­wnętrz­ną, w ja­kiej się uka­zał świat... ten sta­ry, a tak wy­śmie­ni­cie za­wsze ucha­rak­te­ry­zo­wa­ny ko­me­diant.



Szu­kał for­my wy­po­wie­dze­nia się i la­tał po po­ko­ju. Nie bie­gał, nie! La­tał. Do­ty­kał je­no zie­mi, ale tak so­bie z grzecz­no­ści, nie­po­trzeb­nie... Wła­ści­wie la­tał... nie chcia­ło mu się tyl­ko tak znów cał­kiem do­kład­nie ma­chać skrzy­dła­mi...



Oczy­wi­ście, Oczy­wi­ście! Przy­ta­ki­wał zgła­sza­ją­cej się do ży­cia for­mie. Wy­bie­rał. Ale nie uznał żad­nej.



Zda­wa­ło się, że wresz­cie uwień­czy naj­star­szą z nich.



Ko­ły­sa­ły nim ryt­my, ba­jecz­nie te sa­me, a cud­ne ja­kieś, nie­zna­ne... i znów... okle­pa­ne... ach! jak­że okle­pa­ne!...



Zła­pał się za gło­wę, omal że nie po­czął śpie­wać.



A wra­ca­ły cią­gle. Ile ra­zy wyj­rzał przez okno, ile ra­zy za­chwy­cił w oczy te­go sło­necz­ne­go, zło­te­go bla­sku, któ­rym tam na świe­cie prze­po­jo­ne by­ło wszyst­ko, ty­le ra­zy czuł, że na no­wo roz­po­czy­na­ją nim ko­ły­sać ryt­my cud­ne ja­kieś, a zna­ne do­brze, choć zno­wu peł­ne no­wej, prze­dziw­nej, nie­wy­pi­tej tre­ści, choć tę sa­mą cza­rę ty­le ra­zy miał przy war­gach...



Sta­nął na chwi­lę. Po­tem, jak­by się na­my­ślił, usiadł przy sto­le i na ćwiart­ce li­sto­we­go pa­pie­ru po­czął pi­sać:



Mo­ja je­dy­na!





Ale tyl­ko ty­le był w sta­nie na­kre­ślić. Po­wi­nien zaś był nie­rów­nie wię­cej i to od daw­na już...



Ca­ła ta ogrom­na ra­dość mia­ła być... tak się wy­da­wa­ło przez chwi­lę, po­wie­rzo­na tej ćwiart­ce pa­pie­ru tant bien, que mal2... i iść kę­dyś, da­le­ko, cie­szyć dru­gą du­szę.



Ale o ileż ła­twiej by­ło­by list ta­ki ma­lo­wać, niż pi­sać: po­kój ja­sny, czy­sty, ścia­ny pięk­nym kry­te de­se­niem, a pod okna­mi czu­by kwit­ną­cych cze­remch. To przede wszyst­kim. Da­lej zaś, po obu stro­nach nie­daw­no do­pie­ro wy­cię­tej uli­cy... ogro­dy, wiel­kie, za­pusz­czo­ne od nie­pa­mięt­nych wid­no3 cza­sów, ogro­dy. Po­zło­co­ne by­ły ko­pu­ły wid­nych w da­li ko­ścio­łów, a tak­że i koł­ki w roz­wa­lo­nym do po­ło­wy pło­cie, co ko­śla­wo, nie­zdar­nie biegł po­mię­dzy par­ce­la­mi. Wy­po­le­ro­wa­ne by­ły wszyst­kie klam­ki u drzwi, wy­czysz­czo­ne szy­by do­mów, ob­my­te tram­wa­je skrzy­pli­we, do­roż­ki roz­kle­ko­ta­ne, ko­nie, psy, lu­dzie, a wszyst­ko przy­sła­nia­ła prze­cud­na, nie do okre­śle­nia prze­źro­czy­sta mgła. Czu­łeś czy­stość sa­mej na­wet ka­łu­ży bło­ta... kry­sta­licz­ną do­stoj­ność bry­lan­to­wej po­wierzch­ni z od­bi­ciem cu­dów nie­ba i zie­mi. Co tam... gdzieś, w głę­bi... o tym DZIŚ i mo­wy nie ma. Owo DZIŚ ta­kie wy­da­ło roz­po­rzą­dze­nie, ta­kie ha­sło. Idzie dziad ko­ściel­ny. Sza­ra, czer­wo­nym krzy­żem zna­czo­na opoń­cza błysz­czy na słoń­cu, po­dob­nie jak i brud­ne ko­szul­ki dwoj­ga dzie­ci, co czer­pią sko­rup­ka­mi wo­dę rynsz­to­ka, sta­ra­jąc się na­peł­nić nią sta­ry, sło­mia­ny ka­pe­lusz. Szko­da, że nie wi­dać ka­ra­wa­nu. Ja­kiż był­by dzi­siaj? Za­pew­ne pur­pu­ro­wy, ogni­sty, słoń­cem na ko­lor ra­do­ści ma­lo­wa­ny... A po­su­wał­by się szyb­ko raź­nie, nie­fra­so­bli­wie. Oto od­da­je zie­mi cząst­kę WCZO­RAJ, po to, by się zja­wić mo­gło DZIŚ...



I jak­że to wszyst­ko na­pi­sać?



Więc tyl­ko chy­ba za­śpie­wać czy za­grać na skrzyp­cach... A mo­że naj­le­piej otwo­rzyć jed­no okno i po­wie­dzieć:




Patrz!





Opi­sy­wać zna­czy po­da­wać po­wo­dy, tłu­ma­czyć, ob­ja­śniać, czę­sto też za­ciem­niać, by ukryć, ale za­wsze po­wo­dy... te po­wo­dy...



No a jak­że tu po­dać po­wo­dy, cze­mu się we­szło do dru­gie­go po­ko­ju, ja­sno oświe­co­ne­go słoń­cem...




Sta­ło się.





Po­czął szyb­ko pi­sać:



„Mo­ja je­dy­na... Nie wiem, co się sta­ło, ale choć cie­bie tu nie ma, choć lo­sy na­sze nie naj­ja­śniej­sze, rad je­stem z cze­goś strasz­nie”...




Na­gle zro­zu­miał, że jest to nie­moż­li­we.



O, jak­że się trud­no po­ro­zu­mieć lu­dziom. Za każ­dym sło­wem, ty­le­kroć spro­fa­no­wa­nym, uta­rza­nym w bło­cie po­dej­rzeń... uza­sad­nio­nych... ty­le się mie­ści stwo­rów skry­tych, po­kracz­nych, peł­nych drwin.



Oto ona po­my­śleć mo­że:



„Spo­tkał pew­nie daw­no nie­wi­dzia­ną ko­chan­kę”.



Al­bo:



„Nie je­stem mu wi­dać ni­czym, kie­dy wie­dząc, jak je­stem smut­na, jak sa­mot­na...”



Al­bo, w naj­lep­szym ra­zie, nie ro­zu­mie wca­le.



I słusz­nie, bo skąd­że by...



Rzu­cił pió­ro i pod­szedł do okna.



Po­wiódł okiem z wy­so­ka po świe­cie w krąg i po­my­ślał:



Wszyst­ko to jest kró­le­stwo mo­je.



Uczuł się wład­nym mo­ca­rzem, któ­ry by4 orzeł sie­dzi na wy­so­kiej tur­ni, w za­mczy­sku i mru­ży oczy, bo wie, że oto dziś nikt nie ru­szy je­go wło­ści.



Nad­cho­dzi­ły z wol­na róż­ne my­śli, ale jed­nej na­de wszyst­ko rad był.






To jest Wol­ność!





Tak mu się przed­sta­wi­ła wol­ność, a du­sza ra­do­sna ucie­kła z cia­ła, sia­dła by5 ptak na kwit­ną­cej cze­rem­sze i dzi­wi­ła się osłu­pia­łe­mu: „Cóż to za ga­moń tam stoi w oknie z otwar­tą gę­bą”.




Nie­praw­do­po­dob­nie do­brze!





I dla­te­go... dla­te­go ani li­stu, ani...



W od­le­głej, le­d­wo co wy­zna­czo­nej uli­cy prze­chod­nie nie by­wa­li czę­stym zja­wi­skiem; to­też sto­jąc w oknie, za­uwa­żył za­raz czło­wie­ka wlo­ką­ce­go się kę­dyś wi­docz­nie bez ce­lu. Mod­ny płaszcz wi­siał luź­no na wy­schłym je­go cie­le, po­mię­ty ka­pe­lusz chwiał się na gło­wie, tak ni­sko na pier­si opusz­czo­nej, że twa­rzy wca­le wi­dać nie by­ło.



Szedł czło­wiek ów, a pa­trzą­ce­mu wy­da­ło się, że su­ną za nim wiel­kim ko­ro­wo­dem zja­wy roz­licz­ne.



Skra­da­ły się po­pod6 par­ka­ny chy­tre po­my­sły ni­skich wy­bie­gów, po­su­wi­ste a przy­gię­te do zie­mi, jak­by za­wsze go­to­we do sko­ku szły am­bi­cje, środ­kiem zaś uli­cy, za­ta­cza­jąc się z lek­ka, to­czy­ły się krą­głe, tucz­ne jak wie­prze, ucie­chy to­wa­rzy­skie i in­ne. Wy­prze­dzał jed­nak wszyst­kich, spar­ty7 na krzy­wym pa­ra­so­lu po­waż­ny, sta­ry, w po­ła­ma­ny cy­lin­der przy­bra­ny oran­gu­tan z wiel­ką, cięż­ką księ­gą pod pa­chą.



A z dziur w chod­ni­ku, z otwo­rów su­te­ryn wy­peł­zły róż­ne in­ne ga­dy i wę­że i z sy­kiem ro­iły się pod no­ga­mi idą­ce­go lub wi­ły spi­ral­ny­mi skrę­ty8 w po­wie­trzu.



Od cza­su do cza­su smut­ny czło­wiek przy­sta­wał, jak­by nie­pew­ny dro­gi i ru­szał po chwi­li da­lej na oślep, by­le ujść na­pa­sto­wa­nia po­two­rów, ob­ska­ku­ją­cych go, le­d­wo się za­trzy­mał.



Pa­trzą­cy z okna po­znał zna­jo­me­go i gło­śno nie­mal za­wo­łał:




Tak wy­glą­da szczę­śli­wiec!






Tak wy­glą­da, gdy nań nikt nie pa­trzy... w od­le­głej uli­cy. Nie za­sta­na­wia­jąc się, co ro­bi, wy­chy­lił się ca­łym cia­łem za okno, osło­nił usta dło­nią i już miał za­wo­łać, gdy na­gle przy­po­mniał so­bie swą turń-za­mczy­sko, tę sa­mot­nię swo­ją, tę ci­szę, to ogar­nia­nie z wy­so­ka kró­le­stwa... Ach, w cóż by się zmie­ni­ły i sło­necz­na ra­dość, i pust­ka po za­po­mnia­nych grze­chach wczo­raj­szych...




Skrył się.





Ogar­nio­ny stra­chem, wspo­mniaw­szy, iż tam­ten mo­że roz­glą­da się i szu­ka po­mo­cy, że mógł go doj­rzeć w chwi­li owe­go nie­roz­sąd­ne­go wy­chy­le­nia... przy­warł z bo­ku do ra­my okien­nej i cze­kał, mo­dląc się, by bez skut­ku po­zo­stał je­go po­przed­ni, nie­roz­waż­ny uczy­nek.



Wszyst­ko mieć mu­si ja­kiś sku­tek i wszyst­ko jest skut­kiem — my­ślał.



Do­brze, do­brze, by­le nie to... by­le nie to...



No i ja­koś... ja­koś mi­nę­ło...



Zna­jo­my po­szedł da­lej, za­bie­ra­jąc swo­ją me­na­że­rię. Ostroż­nie wy­chy­liw­szy gło­wę, ob­ser­wo­wał to król za­mczy­ska... No i ja­koś mi­nę­ło... Dziw­ny, dziw­ny dzień.



Uczu­cie wdzięcz­no­ści nim owład­nę­ło, uczu­cie, któ­re zwy­kle po­żą­da się prze­ja­wić w czy­nie.



Ja­kiś pięk­ny te­dy... ale pięk­ny czyn.



Do pra­cy, do pra­cy!



Tak. Trze­ba się oka­zać god­nym ła­ski otrzy­ma­nej nie­spo­dzie­wa­nie, uzy­ska­ne­go no­we­go ży­cia.



A pra­ca ta, mu­si to być coś cał­kiem no­we­go, prze­po­jo­na być win­na uczu­ciem, z któ­re­go wzię­ła ży­cie.




Ewan­ge­lia ra­do­ści.





Mu­si to być. Tak. Nie ina­czej.



I zno­wu za­ko­ły­sa­ły nim ryt­my daw­ne, od­wiecz­ne, no­we, nie­zna­ne, zgo­ła nie­po­zna­wal­ne.



Jed­nym ru­chem skrzy­deł wzbił się wy­so­ko i z tych wy­żyn spo­glą­da­jąc na opusz­czo­ne cia­ło, py­ta­ła du­sza je­go zdu­mio­na: „Cóż to za ga­moń tam stoi przy oknie z otwar­tą gę­bą?”.



Od chwi­li już od­zy­wa­ło się coś na uli­cy mo­no­ton­nie.



Nie sły­szał na­tu­ral­nie.



By­ło to, jak­by skrzy­pia­ła tacz­ka, nie­na­sma­ro­wa­ny wó­zek czy coś po­dob­ne­go.



Ca­ły ba­last do­świad­czeń... my­ślał... precz... na­tu­ral­nie.



Z wszyst­kie­go sa­mo je­go uczu­cie wy­zwo­le­nia... tak...



A cóż tam zno­wu tak skrzy­pi?



Po­sko­czył do okna.



Uli­cą pu­stą, oto­czo­ną par­ka­na­mi, spo­za któ­rych wy­chy­la­ły się śnie­ży­ste czu­by roz­kwi­tłych cze­remch, szedł z tru­dem człek ja­kiś i cią­gnął za so­bą na ko­nop­nej szlei spo­ry wó­zek.



Na wóz­ku onym rze­czy by­ło nie­ma­ło, w mia­rę zbli­ża­nia się wi­dać je by­ło co­raz wy­raź­niej.



Prze­wa­ża­ły sko­ru­py z po­tłu­czo­nych, cud­nych nie­gdyś am­for. Ale tru­ci­zny snadź mie­ści­ły w so­bie, bo zie­lo­ne na nich i si­ne wid­nia­ły osa­dy, z in­nych zaś do­tąd męt­na ście­ka­ła ciecz na bruk ulicz­ny. Da­lej czer­ni­ły się prze­ki­słe, po­pę­ka­ne garn­ki, w któ­rych kró­lo­wa NĘ­DZA wczo­raj jesz­cze pew­nie go­to­wa­ła stra­wę co­dzien­ną. Z bo­ku wy­chy­la­ły się na świat nie­pew­nie trze­wi­ki, po­dar­te na dro­gach cno­ty, po­pla­mio­ne bło­tem, po krę­tych ście­ży­nach ży­cia uzbie­ra­nym mo­zol­nie. Nad tym dro­bia­zgiem, przy­gnia­ta­jąc go wprost swą waż­ką per­so­ną, trzę­sła się wiel­ka ko­mo­da, peł­na fał­szo­wa­nych do­ku­men­tów szla­chet­no­ści, a obok niej wid­nia­ła mied­ni­ca ku my­ciu w czy­sto­ści rąk słu­żą­ca i ja­ko ży­wo w tej służ­bie obrzy­dli­wy­mi pla­ma­mi okry­ta.



Ale wszyst­ko to by­ło­by ni­czym, gdy­bym za­po­mniał o nie­wiel­kim, ster­czą­cym no­ga­mi w gó­rę sto­le. Przy nim... zresz­tą mniej­sza o do­kład­ność... dość, że był on przy­krą, na­der przy­krą pa­miąt­ką dni mi­nio­nych. Coś o uczcie się za­plą­ta­ło w pa­mię­ci nie­chęt­nej wspo­mnie­niom, o uczcie bra­ter­skiej, kar­tach, cy­ku­to­wym wi­nie, go­ściu spo­dzie­wa­nym, tym i owym... ot smut­ne, smut­ne rze­czy...



Wszyst­ko, a nie wy­li­czy­łem ni ma­łej czę­ści onych ru­pie­ci, mie­ści­ło się na wóz­ku, a prze­wią­za­ne by­ły tro­skli­wie po­rząd­nym sznu­rem, z wi­docz­nym na­wet sta­ra­niem o ele­gan­cję. Ten, kto to uczy­nił, w ca­łej peł­ni za­słu­gi­wał na mia­no zdol­ne­go i o do­bro klien­tów dba­łe­go fa­chow­ca.



Człek to był zresz­tą dziw­ny ja­kiś.



Te­raz, gdy przy­sta­nął dla spo­cznie­nia i ocie­rał pot z czo­ła rę­ka­wem, wi­dać go by­ło wy­raź­nie.



Ry­sy miał ostre, ha­czy­ko­wa­ty nos, za­rost czar­ny, kę­dzie­rza­wy.



Uśmie­chał się jo­wial­nie, sze­ro­ko otwie­ra­jąc usta.



Na gło­wie je­go wid­nia­ła czer­wo­na czap­ka, z przy­pię­tą z przo­du bla­chą. Słoń­ce gra­ło na niej bar­wa­mi tę­czy, jak na szy­bie ka­te­dry i z da­la ja­śniał wy­raź­nie na­pis:




Po­słu­gacz pu­blicz­ny.





Czap­ka sie­dzia­ła na gło­wie krzy­wo ja­koś, a spod niej wy­zie­rał ma­ły, krzy­wy, ko­sma­ty ro­żek dia­bel­ski.



Ogon bie­si dla więk­szej wy­go­dy okrę­co­ny był oko­ło bio­der i za­stę­po­wał sznur, ja­kim się opa­su­ją za­zwy­czaj tra­ga­rze.



Po­stał chwi­lę, za­piął na pier­siach roz­war­tą nie­bie­ską blu­zę, a zna­la­zł­szy oczy­ma sto­ją­ce­go u okna w osłu­pie­niu czło­wie­ka, zdjął uprzej­mie czap­kę z gło­wy, skło­nił się i za­wo­łał: — Ca­łu­ję tyż po­kor­nie rącz­ki pa­na do­bro­dzie­ja. Zma­ru­dzi­ło się. Ale ni­mem się ta na po­li­cyi o ad­rys do­py­tał... Stra­śna ciż­ba...




  
    
      Przyjaciele Wolnych Lektur otrzymują dostęp do prapremier wcześniej niż inni. Zadeklaruj stałą wpłatę i dołącz do Towarzystwa Przyjaciół Wolnych Lektur: wolnelektury.pl/towarzystwo/

    

  
    
      Podoba Ci się to, co robimy? Wesprzyj Wolne Lektury drobną wpłatą: wolnelektury.pl/towarzystwo/

    

  
    
      Informacje o nowościach w naszej bibliotece w Twojej skrzynce mailowej? Nic prostszego, zapisz się do newslettera. Kliknij, by pozostawić swój adres e-mail: wolnelektury.pl/newsletter/zapisz-sie/

    

  
    
      Przekaż 1,5% podatku na Wolne Lektury.

KRS: 0000070056

Nazwa organizacji: Fundacja Wolne Lektury

Każda wpłacona kwota zostanie przeznaczona na rozwój Wolnych Lektur.

    

  
    
      Przypisy:
1. sit ve­nia ver­bo (łac.) — je­śli się tak wol­no wy­ra­zić; je­śli tak moż­na po­wie­dzieć. [przypis edytorski]

2. tant bien, que mal (fr.) — mniej wię­cej; ja­koś; tak czy siak. [przypis edytorski]

3. wid­no — tu: wi­docz­nie, naj­wy­raź­niej. [przypis edytorski]

4. by — tu: ni­by; tak jak. [przypis edytorski]

5. by — tu: ni­by; tak jak. [przypis edytorski]

6. po­pod (daw.) — pod. [przypis edytorski]

7. spar­ty — dziś: wspar­ty. [przypis edytorski]

8. spi­ral­ny­mi skrę­ty — dziś popr. N.lm: spi­ral­ny­mi skrę­ta­mi. [przypis edytorski]



    

  
    

        Wesprzyj Wolne Lektury!


        
        Wolne Lektury to projekt fundacji Nowoczesna Polska – organizacji
        pożytku publicznego działającej na rzecz wolności korzystania
        z dóbr kultury.


        
        Co roku do domeny publicznej przechodzi twórczość kolejnych autorów.
        Dzięki Twojemu wsparciu będziemy je mogli udostępnić wszystkim bezpłatnie.
        


        
            Jak możesz pomóc?
        


        
            [image: Logo 1%]

            Przekaż 1% podatku na rozwój Wolnych Lektur:

            Fundacja Nowoczesna Polska

            KRS 0000070056
        


        
            Dołącz do Towarzystwa Przyjaciół Wolnych Lektur i pomóż nam rozwijać bibliotekę.
        


        
            Przekaż darowiznę na konto:
            szczegóły
            na stronie Fundacji.
        


    

  
    
      Wszystkie zasoby Wolnych Lektur możesz swobodnie wykorzystywać, publikować i rozpowszechniać pod warunkiem zachowania warunków licencji i zgodnie z Zasadami wykorzystania Wolnych Lektur.
Ten utwór jest w domenie publicznej.
Wszystkie materiały dodatkowe (przypisy, motywy literackie) są udostępnione na Licencji Wolnej Sztuki 1.3.
Fundacja Nowoczesna Polska zastrzega sobie prawa do wydania krytycznego zgodnie z art. Art.99(2) Ustawy o prawach autorskich i prawach pokrewnych. Wykorzystując zasoby z Wolnych Lektur, należy pamiętać o zapisach licencji oraz zasadach, które spisaliśmy w Zasadach wykorzystania Wolnych Lektur. Zapoznaj się z nimi, zanim udostępnisz dalej nasze książki.

      E-book można pobrać ze strony: http://wolnelektury.pl/katalog/lektura/mirandola-tropy-wolnosc

      Tekst opracowany na podstawie: Franciszek Mirandola, Tropy, Nakładem czasopisma ,,Maski", Skład główny w księgarni I. Czerneckiego w Krakowie, Kraków 1919

      
              Wydawca:
              Fundacja Nowoczesna Polska

      Publikacja zrealizowana w ramach projektu Wolne Lektury (http://wolnelektury.pl). Reprodukcja cyfrowa wykonana przez Fundację Nowoczesna Polska.

      Opracowanie redakcyjne i przypisy: Paulina Choromańska, Aleksandra Sekuła, Agnieszka Żak.

      Okładka na podstawie: Steve Snodgrass@Flickr, CC BY 2.0

       

      
              Plik wygenerowany dnia 2023-08-18.
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